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© e e dowód zwiększenia się chłonności przez siebie samodziały lniane. 
p y rynku wewnętrznego. Wymownym jest również fakt, 
OCZUCIE W asnej SI y Wymowne są np. zmiany, zacho- że w dobie ożywiającego się Życia 
dzące w spożyciu surowców włókien- gospodarczego zaznacza się spadek 


niczych. Podajemy te, które mogą in- 
teresować nasz okręg pabjanicki. No- 
tujemy mianowicie znaczny wzrost 
spożycia wyrobów bawełnianych, oraz 


spożycia niektórych artykułów, któ- 
rych ceny nie dostosowały się do 
zniżonego poziomu życia społeczeń- 
stwa. 


i wartości. 


Jedną z najboleśniejszych, naj- giczne słowo: materjał angielski, 


bardziej poniżających naszych wad 
jest pokutujące od wieków w na- 
szym narodzie dziwne, niczem nieu- 
zasadnione poczucie niższości w sto- 
sunku do innych narodów czy 
państw. Wady tej nie można nawet 
wytłumaczyć i usprawiedliwić półto- 
rawiekowym okresem niewoli, poniża- 
jącej i wypaczającej duszę narodu. 
Kompleks niższości, objawiają- 
cy się naśladowaniem, ściślej mał- 
powaniem zagranicy w strojach, oby- 
czajach, używaniem języka francu- 
skiego, jako jedynie dystyngowanego 
w mowie potocznej, niewiary we 
własne siły i szukanie poparcia po- 
litycznego u obcych — triumfował 
na długo przed ostatecznym upad- 
kiem Polski jako państwa i do upad- 
ku tego walnie się przyczynił..., Pa- 
pugą narodów“ nazwał Polskę Sło- 
wacki i ileż w tem gorzkiej prawdy! 
Zdawałoby się, że obecnie nie- 
wiara i małość nie powinny mieć 
dostępu do naszego Życia. Własną 
krwią  oswobodziliśmy Ojczyznę, 
własnym wysiłkiem odbudowaliśmy 
pod wodzą Józefa Piłsudskiego na- 
szą państwowość, całą naszą egzy- 
stencję. To że się z nami dziś w świe- 
cie liczą, że jesteśmy mocarstwem, 
zawdzięczamy sobie, tylko sobie. 
Nie mamy więc powodów nie- 
tylko do wątpienia w swe siły, 
czy poczuwania się do niższej 
kategorii wśród państw, ale 
wprost przeciwnie — mamy na 
silnej podstawie oparte, całko= 
wicie uzasadnione prawo do du- 
my, do poczucia własnej siły 
i tężyzny. a 
Spójrzmy jednak jak w rzeczy- 
wistości rzecz ta wygląda... 
Kompleks niższości mocno za- 
puścił swe niepokojące korzenie 
w nasze umysły, w nasze serca. 
Objawia się to na każdym kroku 
w napozór nic nie znaczących dro- 
biazgach, w błahostkach, które jed- 
nak po wnikliwem wmyśleniu się 
jakże bolesnej i upokarzającej na- 
bierają wymowy! Przykłady mnożą 
się... 4 
Jest wiele osób, które zdecydo- 
wać do kupna takiego czy innego 
wyrobu krajowego może sprzedawca 
jedynie, zapewniając, że artykuł ten 
jest pochodzenia zagranicznego. Ma- 


perfumy francuskie, model wiedeń- 
ski... otwierają portmonetki i port- 
fele, mimo, że towary rodzimej pro- 
dukcji nietylko w niczem nie ustę- 
pują obecnie zagranicznym, ale są 
o wiele tańsze, w dadatku zwykły 
instynkt samoobrony winien podsu- 
wać nam, jeżeli chcemy poprawy 
naszej sytuacji gospodarczej — a 
chyba każdy jej pragnie — winniśmy 
popierać polski przemysł polską wy- 
twórczość. 

Dochodzi do tego, że dobroć 
polskiego towaru reklamuje się w ten 
sposób, że porównuje się ten towar 
do wyrobu zagranicznego. Magiczne 
słowo; zagranica! Ten sam tandetny 
szalik, jakiego byśmy w kraju nie- 
tylko nie kupili, ale tembardziej nie 
włożyli, jeżeli zostanie nam przywie- 
ziony z zagranicy, gdzie nawiasem 
mówiąc, został kupiony na wyprze- 
daży, jeżeli nie na targu, nabiera dla 


nas specjalnej ceny i specjalnej 
wartości. Będziemy go z dumą ob- 
nosić i pokazywać  zgrzytającym 


z zazdrości przyjaciółkom jako osta- 
tni krzyk mody, jako nowość z za- 
granicy... i 

Doniedawna jeszcze byli ludzie, 
którzy chełpili się, że skończyli — 
dajmy na to — politechnikę w ja- 
kimś malem prowincjonalnem fran- 
cuskiem mieście i wynosili się z tego 
powodu nad tymi, co ukończyli po- 
litechnikę warszawską, bezporówna- 
nia wyżej od tamtych stojącą. 

W naszem poczuciu niższo- 
ści posuwamy się niekiedy tak 
daleko, że sami odmawiamy So- 
bie tych zdobyczy, tych zasług, 
które nam się słusznie i spra- 
wiedliwie poprostu należą. Wła- 
sne zwycięstwa nad wrogiem lubimy 
przypisać rzekomej pomocy z za- 
granicy, byle tylko nie przyznać się, 
że to własna, niepodzielna zasługa 
polskiego żołnierza i Wodza. Sły- 
szymy często, że wielka zapora na 
rzece Sole w Porąbce — to polski 
Dnieprostroj, bo to porównanie do- 
piero robi na nas wrażenie, jako 
coś potężnego, wielkiego, wartego 
uwagi — same cyfry i dane nam 
nie wystarczają. Bo wszystko, co 
polskie traktuje się u nas z lekce- 
ważeniem, bagatelizuje się poprostu. 
Zagranica — ta nam imponuje! 


Objawy poprawy gospodarczej. 


Łwiązek pomiędzy spożyciem a 
pro nie ulega żadnej wątpli- 
wości. Wzrost spożycia najszerszych 
sfer społecznych uzależnia rozwój sił 
produkcyjnych. Wzrost rozmiarów spo- 
życia pobudza procesy produkcyjne, 
inwestycje, zdolność wytwórczą za- 
kładów produkcyjnych. Zwiększenie 
zatrudnienia przynosi z sobą wzrost 
siły nabywczej, co znowu wzmaga wy- 
twórczość. Wzrost spożycia jest 


więc sygnałem niewątpliwej po- 
prawy gospodarczej. 

Analiza danych statystycznych 
za ostatni okres wskazuje na poważny 
wzrost siły nabywczej społeczeństwa. 
Mówi o tem wyraźnie porównanie 
cyfr spożycia na przestrzeni od naj- 
niższego punktu kryzysu r. 1932 do 
roku bieżącego. Wskaźnik produkcji 
wzrósł około 15 proc. Szczególnie 
ostatnie miesiące stanowią wyraźny 


ze sztucznego jedwabiu, a spadek wy- 
robów wełnianych. Spożycie więc na 
jednego mieszkańca przędzy baweł- 
nianej wzrosło z 1774 gramów w r. 
1932 na 2225 gramów i przewyższa 
spożycie z r. 1929-go. Podobnie jest 
z przędzą sztucznego jedwabiu, gdzie 
wzrost spożycia w stosunku do roku 
1932 wynosi 50 proc. Objawy te od- 
bijają się korzystnie na rynku pracy 
wśród tkaczy i u nas w Pabjanicach. 

Zanotować też należy pokaźny 
wzrost spożycia przędzy lnianej. Ten 
wzrost jest właściwością specyficzną 
rynku polskiego. Wynika zaś z dąże- 
nia do uniezależnienia się od surow- 
ców pochodzenia obcego. Propaganda 
spożycia lnu jest szeroka i—przyznać 
należy— skuteczna. Niestety, produkcja 
lnu u nas jest naogół ciągle jeszcze 
kosztowna i mimo niskiej ceny pracy 
tkaczy na wsiach wyroby lniane nie 
mogą konkurować z wyrobami baweł- 
nianemi ani nawet wyrobami ze sztucz- 
nego jedwabiu. To też ludność, pro- 
dukująca len, zaopatruje się w wyroby 
bawełniane, sprzedając wytworzone 


Dalsze ożywienie życia gospo- 
darczego zależeć będzie od zupełne- 
go dokonania się procesów gospodar- 
czych, oraz skutecznego usunięcia tych 
hamulców, jakie jeszcze w procesach 
gospodarczych działają. Wchodzi tu 
w grę przedewszystkiem zagadnienie 
obniżenia cen tych wyrobów, które 
pomimo ogólnego obniżenia stopy ży- 
ciowej utrzymały się przy cenac 
przedkryzysowych, wpływając na 
zmniejszenie spożycia. 

Zaobjaw także wysoce dodatni 
dla naszej sytuacji gospodarczej 
należy uznać osiągnięcie równo- 
wagi budżetowej. Uwypukla się to 
przy zestawieniu wyników tegorocz- 
nych z zeszłorocznemi w cią gu pierw= 
szych 4-ch miesięcy roku budżeto- 
wego, W tym roku okres ten został 
zamknięty nadwyżką w sumie 1,8 milj. 
zł, a w roku ubiegłym w tym samym 
okresie deficyt wyniósł 105,8 milj. zł. 
Sumy pochłaniane poprzednio przez 
niedobory skarbowe pozostają obecnie 
na rynku i mogą być zużyte produk- 
tywnie. 


Przyzwyczajajmy się do czystości. 


Ulice Kościuszki i Pułaskiego 
zostały porządnie wybrukowane, ul. 
Pułaskiego nawet kostką, ładnie ob- 
sadzone akacjami, wyłożone  szero- 
kiemi chodnikami, jednem słowem 
mogłyby mieć wygląd europejski. 

Właściciele domów jednak na 
powyższych ulicach zupełnie nie dbają 
o utrzymanie ich chociażby w prymi- 
tywnej czystości i nie przesądzamy 
mówiąc, że ul, Kościuszki jest jedną 
z brudniejszych ulic, Chodniki zaśmie- 
cone papierami, resztkami owoców 
i t. d., na jezdni nieuprzątany przez 
cały tydzień nawóz koński, fetor ze 
ścieków niemożliwy; na ul. Pułaskie- 
go również jezdnie i chodniki uprząta 
się tylko w piątki, a pod chodnikami 


nawet przy ul. Zamkowej w śŚciekach 
widzimy mydliny z pralni i pełno in- 
nych wydzielin, oczekujących, aż je 
słońce wysuszy i ulecą z wiatrem 
w powietrze. 

Zdaje nam się, że władze sani- 
tarne i administracyjne mogłyby skło- 
nić właścicieli domów, b. wielu 
pokażnych na tych ulicach, uprzątania 
codziennego wieczorem przynajmniej 
ulic, znajdujących się w centrum mia- 
sta. Jeśli zarząd miejski stara się do- 
prowadzać miasto do przyzwoitego wy- 
głądu, właściciele domów i sklepów 
muszą w równej mierze dbać o to. 

A kto jest zatwardziałym bru- 
dasem... niech mu policja dopomoże! 


Na progu nowego roku szkolnego. 


Za kilka dni rozpoczynają się 
zajęcia w szkołach. W przyszły czwar- 
tek ożywią się młodzieńczym gwarem 
wszystkie budynki szkolne. Po wy- 
poczynku wakacyjnym, z nowym za- 
pasem sił młodzież i nauczycielstwo 
zabiorą się do pracy, mającej na celu 
zgotowanie lepszego jutra. Dla mło- 
dzieży czwartek — to dzień radosny, 
dla rodziców, dzień nowych trosk i 
kłopotów. 

To też władze szkolne wydały 
zarządzenia, mające na celu ograni- 
czenie tych kłopotów do granie istot- 
nie koniecznych: podręczniki pozo- 
stają te same, które były używane w 
roku ubiegłym, ograniczono również 
ilość zeszytów, 


We czwartek młodzież uda się 
do kościoła na nabożeństwa, a nor- 
malne zajęcia rozpoczną się dopiero 
w piątek. Zapisy do oddziałów pierw- 
szych dokonane zostały już w maju, 
kto jednak dziecka, urodzonego w r. 
1929 jeszcze nie zapisał, winien zgło- 
sić się do najbliższej szkoły w dniu 
3 września. Wszystkie dzieci w wieku 
szkolnym miejsce w szkołach znajdą. 


Nauczycielstwu i młodzieży re- 
dakcja Gazety Pabjanickiej życzy, 
aby w pracy swej w nowym roku 
szkolaym znaleźli pełne zadowolenie 
i osiągnęli jak najlepsze wyniki. 


GAZETA PABJANICKA 


Z życia Warszawy. 


Wystawa przemysłu meta- 
lowego i elektrotechnicznego 
„otwartą została w Warszawie dn. 23 
b. m. i trwać będzie do 11,X r. b. 
Na 15-hektarowych terenach przy 
zbiegu pl. Unji Lubelskiej i ul. Pu- 
ławskiej położona wystawa jest obra- 
zem postępu przemysłu metalowego, 
elektrotechnicznego, radjotechniki i 
rzemiosła krajowego za cały okres 
17-tu lat niepodległości Rzeczypos- 
politej, 

* 
* * 

Wielki Tydzień Warszawy 
organizowany jest przez Związek Pro- 
pagandy Turystycznej w dniach od 6 
do 13 września. Na zasadzie daleko 
idących zniżek kolejowych, ulgi przy- 
wiłejów szeroki ogół publiczności bę- 
dzie miał możność spędzenia w War- 
szawie kilku dni i zwiedzenia intere- 
sujących objektów. Niemałą atrakcją 
„Tygodnia“ będzie międzypaństwowy 
mecz piłkarski „Polska — Niemcy“ 
w dniu 13 września. 

Na program „Tygódnia* składa- 
ją się wystawy artystyczne i handlo- 
we, przedstawienia teatralne, misterja, 
koncerty, zabawy, zawody sportowe, 
wyścigi konne i t. p. 

Uczestnikom zjazdu Min. Komu- 
nikacji przyznało 50 proc. indywidual- 
ne zniżki kolejowe na podstawie kart 
uczestnictwa, które także dają prawo 
bezpłatnego zwiedzenia wielkiej wy- 
stawy radjowej, metalowej i elektro- 
technicznej oraz cały szereg zniżek do 
muzeów, do teatrów, w tramwajach, 
bezpłatnego udziału w wycieczce po 
Warszawie pod fachowem przewod- 
nictwem i t. d. Pozatem uczestnicy 
zjazdu mogą brać udział w uroczystoś- 
ciach, związanych z 400-leciem uro- 
dzin Ks. P. Skargi, nad któremi pro- 
tektorat objął Prezydent Rzeczypos- 
politej, prof. I. Mościcki i Naczelny 


Wódz — gen. Rydz-Śmigły. 


* 
= + 


Meeting lotniczy i zawody 
o puhar Gordon-Benetta odbędą 
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Znamienne uchwały Zjazdu działaczy ludowych 


b. stronnictw „„Chłopskiego” i „Wyzwelenia””. 


W ub. niedzielę 23 b.m. odbył 
się w Warszawie zjazd wspomnianych 
działaczy z b. posłem Waleronem na 
czele. 

W wyniku dyskusji nad obszer- 
nem jego przemówieniem inauguracyj- 
nem, podczas którego zebrani urzą- 
dzili żywiołową manifestację na cześć 
Naczelnego Wodza, przyjętą ' została 
deklaracja programowa następującej 
treści: 


się w dniu 30 b. m. w Warszawie. Za- 
wody te emocjonują świat sportowy 
i szerokie koła publiczności. Zorgani- 
zowany przez Ligę Popierania Tury- 
styki pociąg popularny z Łodzi wy- 
jeżdza 29 b. m. o godz. 18 min. 11, a 
powrót do Łodzi nastąpi 31 b. m.o godz. 
1 min. 20 w nocy. W czasie zawodów 
balonowych będą nadawane transmisje 
dla radjosłuchaczy z przebiegu meetin- 
gu, oraz komunikaty o wynikach lotów, 
nadawane bezpośrednio po otrzymaniu 
wiadomości od zawodników. 
* 
* * . 

Nowy dworzec kolejowy 
w Warszawie. Żostał ogłoszony 
przetarg na budowę nowego dworca 
centralnego w Warszawie, 

Wedłuy wszelkiego prawdopo- 
dobieństwa roboty rozpoczną się od 
Nowego Roku i będą prowadzone 
w takiem tempie, by jesienią roku 1938 
monumentalny gmach, który stanie się 
ozdobą Warszawy, był gotów do u- 
żytku. 

Po ukończeniu nowego dworca 
zostaną zburzone stare budynki dwor- 
ca przyjazdowego oraz historyczna 
już dziś wieżyczka zegarowa. Utwo- 
rzony w ten sposób obszerny plac 
zostanie uporządkowany i stanowić 
będzie wspaniały dojazd do dworca 
centralnego, 


My, zgromadzeni w dniu dzisiej- 
szym działacze ludowi, stwierdzamy: 

Europie i Polsce może zagrażać 
widmo nowej wojny. Polska z tej 
grożnej zawieruchy wyjdzie zwycięsko 
i swój byt, jako państwo niepodległe, 
zabezpieczy tylko wtedy, gdy będzie 
od wewnątrz zwartą i jednolitą. Dla 
osiągnięcia tej zwartości jest potrzeb- 
ny wódz, któryby miał do dyspozycji 
wszystkie siły narodu. 

Takim wodzem jest w 
gen. Rydz-Śmigły. 

Wyrażamy nasze niezłomne prze- 
Świadczenie, iż przy Nim winien się 
skupić cały naród. Wzywamy przeto 
najszersze masy chłopskie, aby przy 
tym wodzu twardo i jednolicie stanęły. 

Ze smutkiem stwierdzamy, że 
próba zjednoczenia ruchu ludowego 
dotychczas żadnego ideowego zjedno- 
czenia nie przyniosła. 


Polsce 


Na przyszłość zjednoczenie takie 
również nie nastąpi dopóki masy 
chłopskie nie odsuną się od tych rze- 
komych swych przywódców, którzy z 
Witosem na czele dla własnych celów 
i korzyści opóźniają dziś w Polsce 
sprawę wewnętrznej jej spoistości. 

Witos nie jest i nie będzie wo- 
dzem ruchu ludowego—nie jest on 
wcale uosobieniem wartości chłopa 
polskiego, 

Wypowiadamy się za tem, aby 
w Polsce był zorganizowany wielki 
obóz chłopski, któryby politykę skie- 
rował na nowe tory. Wierzymy, że 
zrobić to mogą tylko ci wszyscy dzia- 
łacze ludowi, którzy potrafią wysiłki 
swoje skupić dookoła wodza całego 
narodu, syna wsi, gen. Rydza-Smigłego. 

Wierzymy głęboko, że gen. Rydz 
SŚmigły, Naczelny Wódz sił zbrojnych 
Państwa, których 70 procent stanowią 
synowie chłopscy, wszystkie potrzeby 
chłopskie nietylko rozumie, ale dopo- 
może do ich zrealizowania. Poprzez 


gospodarcze i kulturalne podniesienie 
mas chłopskich dążyć on będzie do 
spotęgowania sił obrony w kraju. 


Przechodząc do spraw ustrojo- 
wych zjazd stwierdził, że: 

Winno przyjść stopniowe upań- 
stwowienie przemysłu fabrycznego i 
kopalnianego i państwowa gospodarka 
planowa. 

Na miejsce dotychczasowej de- 
mokracji liberalnej należy stopniowo 
wprowadzać demokrację państwową, 
opartą na masach zorganizowanych 
zawodowo na podstawie ustaw pań- 
stwowych. 

Głównym i podstawowym dąże- 
niem wsi winno być równanie w górę. 


Liczba pieniędzy w państwie 
winna być powiększana w miarę przy- 
rostu bogactw. 

W sprawach samorządowych naj- 
pilniejsze jest ponowne przeprowadze- 
nie wyborów gromadzkich i gminnych. 


Zjazd warszawski działaczy chłop- 
skich stanowczo w swych uchwałach 
powyżej przytoczonych podkreślił to, 
co chłopa łączy z państwem, a tak 
mocno zaakcentował potępienie dla 
tego, co chłopa chce poróżnić z ideą 
zwartości i jednolitości działań w ob- 
ronie państwa. 


U Naczelnego Wodza. 


O godz. 4-ej po poł. prezydjum 
zjazdu w składzie 15 osób z prezesem 
Andrzejem Waleronem, b, posłem H. 
Wyrzykowskim i pos. Stefanem Ta- 
tarczakiem na czele przyjęte zostało 
na audjencji przez Generalnego ln- 
spektora Sił Zbrojnych, gen. E. Smig- 
łego-Rydza. 

Prezes Waleron wręczył Naczel- 
nemu Wodzowi w imieniu zjazdu u- 
uchwaloną deklarację programową. 
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Zamiast kary wychowywanie. 


Jeden dzień w karnym ośrodku pracy. 


Czarny Młyn. Karny ośrodek pracy Nr. 1, po- 
łożony w odległości 5 km. od wybrzeża morskiego 
na południe od Jastrzębiej Góry. Pierwszy z pięciu 
ośrodków, założonych w roku bieżącym przez mini- 
sterstwo sprawiedliwości tytułem próby dla więź- 
niów skazanych na kary krótkoterminowe, do jed- 
nego roku więzienia lub aresztu, za lżejsze prze- 
stępstwa. 

W karetce więziennej, wiozącej mnie z wię- 
zienia w Wejherowie—od którego zależny jest ad- 
ministracyjnie i gospodarczo ruchomy karny ośro- 
dek pracy w Czarnym Młynie—wyobrażałem sobie 
karny ośrodek pracy tak, jak mniejwięcej przecięt- 
ny obywatel wyobrażać sobie może instytucję tego 
rodzaju. Coś pośredniego między francuską Gua- 
yaną a katorgą. 

Po godzinnej jeździe spotykamy wózek chłop- 
ski, wiozący szereg ogromnych kadzi, na których 
siedzi dwóch młodych ludzi o zdrowym opalonym 
wyglądzie, ubranych w nieskazitelnie czyste ubrania 
z lnianego samodziału. Dają nam znaki, aby się 
zatrzymać. 

Jeden z nich podchodzi do prowadzącego ka- 
retkę funkcjonarjusza straży więziennej i tłumaczy 
mu, że właśnie idzie kupić mięso, które zabrać ma* 
my w drodze powrotnej dla więzienia w Wejhero- 
wie. Po dłuższych pertraktacjach ruszamy dalej. 

—Kto byli ci panowie? —informuję się u me- 
go cicerone, 

—Ano, więźniowie z „Czarnego Młyna“. Jadą 
z obiadem dla pracujących przy osuszaniu łąk i po 
drodze mają kupić krowę, którą gospodarz z są- 
siedniej wsi musiał wczoraj zarżnąć. Ten, z którym 
właśnie rozmawialiśmy, jest „w cywilu rzeźnikiem*. 

— Więźniowie — sami, z koniem, na pustej 
drodze, czy to nie trochę ryzykowne? — zdradzam 
swoje wątpliwości. 

—Na tem właśnie polega nasz system wycho- 
wawczy. Dajemy więźniom możliwie jaknajwięcej 
samodzielności i swobody, przy równoczesnem za- 
chowaniu surowej dyscypliny, a wymagamy wzamian 
lojalności i wydajnej pracy. 

System istotnie okazuje się dobry, gdyż w 
„Czarnym Młynie* mimo nastręczających się nie- 
jednokrotnie, a nieuniknionych przy pracy w tere- 
nie okazjach, ucieczki więżniów nie zdarzają - się 
praktycznie nigdy, 


Tymczasem zajechaliśmy przed bramę ośrodka. 
Tutaj spotyka mnie główna niespodzianka. 

Obszerny dziedzlniec, otoczony  pojedyńczą 
siatką z drutu kolczystego—ona tylko wraż z mun- 
durami nielicznych zresztą strażników wskazuje na 
karny charakter miejsca. Pośrodku dziedzińca nowe 
jasne baraki drewniane, z dużym okapem, pod któ- 
rym ciągną się wzdłuż ławy i stoły, służące do po- 
siłków, spożywanych na świeżem powietrzu. 

U wejścia klomby kwiatów i starannie wypie- 
lęgnowane trawniki, jakich niejeden park wielko- 
miejski mógły pozazdrościć—dzieło więźniów. Tuż 
za bramą wjazdową wielki biały orzeł, ułożony 
przez więźniów z kamieni i wysoko maszt, na któ- 
rym powiewa flaga o barwach narodowych. Flaga 
ta, którą widać aż z Jastrzębiej Góry i Karwi, jest 
przedmiotem specjalnej pieczołowitości i dumy 
więżniów. 

Całość bardziej robi wrażenie obozu letniego, 
anizeli więzienia. 

Komendant ośrodka wita nas u bramy, jak 
gościnny gospodarz, dumny ze swego obejścia. 
Żwiedzamy baraki dla więżniów, Jest ich trzy, po 
128 miejsc każdy, Na drewnianych pryczach leżą 
sienniki owinięte w koce, pięknie, po wojskowemu 
wyrównane pod sznur. Kolejno oglądamy kuchnię, 
pralnię, piekarnię, ambulatorjum, wyposażone w 
bogatą podręczną apteczkę, barak administracyjny, 
sypialnię dla strażników, nie różniącą się niczem 
od tych, w których śpią więźniowie, składy bielizny 
i żywnościowe, Wszystko aż lśni od czystości. Na 
samym końcu pokazuje komendant ośrodka karcery. 
Są ich dwa, ale w praktyce okazało się to zadużo, i 
jeden z karcerów zamieniono na dodatkową śpiżar- 
nię. Jeden karcer wystarcza aż nadto na potrzeby 
ośrodka, na blisko 400 więżniów, a i ten stoi 
przeważnie pusty, mimo bądź co bądź surowej dy- 
scypliny, panującej w „Czarnym Młynie* i niepusz- 
czania płazem żadnych przewinień więźniów. 

Bez trudu otrzymuję pozwolenie na fotogra- 
fowanie. Po dokonaniu zdjęcia podchodzi do mnie 
jeden z więżaiów, którzy z widoczną przyjemnością 
i bez cienia zażenowania ustawiali się przed ob- 
jektywem mego aparatu. Muszę obiecać, że mu 
przyślę odbitkę do ośrodka. u 

—Poślę mojej matce—tłumaczy z roześmia- 
nemi oczami. 

W ten sposób muszę obiecać dobrych kilka- 
naście zdjęć—to dla żony, to dla matki, to wresz- 
cie „na pamiątkę”. Iluż więźniów, odsiadujących 
swe kary po zwykłych więzieniach domagałoby się 
pamiątki z pobytu w postaci wspólnych fotografij... 


Nie trzeba sobie jednakże wyobrażać pobytu 
w karnym ośrodku pracy, jako idylli na letnim 
obozie. Więźniowie pracują i to pracują ciężko. 
W bieżącym sezonie—ośrodki czynne są tylko la- 
tem i zamykane zostają w październiku — ośrodek 
karny w „Czarnym Młynie“ osusza bagniste łąki, 
ciągnące się na przestrzeni 1.500 ha równolegle 
do wybrzeża morskiego. W przyszłym roku więż- 
niowie osuszać będą Bilawskie Błota. 

Praca zaczyna się nieledwie ze świtem. O 5-ej 
rano pobudka, kąpiel w rzece, która przepływa 
koło ośrodka—codziennie| Śniadanie — kawa z cu- 
krem i chleb, o 6.30 następuje wymarsz do pracy 
grupami pod wodzą strażników, uzbrojonych jedy- 
nie w pręty trzcinowe, karabin okazuje się niepo- 
trzebny, a tylko zawadza. Od 12—1 następuje 
przerwa obiadowa. Potem znowu praca do 4.30. 
O 6-ej po poł. wszyscy są już w obozie, kolacja, 
porządkowanie, krótki odpoczynek, wypełniony 
słuchaniem radja, głośnem czytaniem gazet, od 
czusu do czasu—odczytem. O 9-ej gasną światła i 
ośrodek pogrąża się w ciszę, przerywaną tylko 
krokami straży nocnej, która pilnować musi nietyle 
samych więżniów, ile sprzętu obozowego przed 
nieproszonymi gośćmi z... zewnątrz, 

Na odjezdnem zagaduję bez świadków, jedne- 
go z więźniów, wybranego na chybił trafił spośród 
powracającej od pracy ze śpiewem kolumny. Pytam 
go, czy woli ciężką pracę w ośrodku od pobytu 
w więzieniu ? 

Bez namysłu pada odpowiedź, poparta jasnem 
otwartem spojrzeniem; 

—Przecież tu człowiek jest jak na swobodzie. 


—To jak was wypuszczą na wolność, posta- 
się pewnie tu wrócić? 

—Wstydby mi było,—mój rozmówca spogląda 
na mnie zgorszonem spojrzeniem uświadomionego 
społecznie obywatela, któremu proponują dokona- 
nie łajdactwa. 

System wychowawczy, stosowany w „Czarnym 
Młynie“ daje widać dobre wyniki. Praca, dobre 
traktowanie i zdrowa, pogodna atmosfera, panująca 
w ośrodku, nie mogą nie wywrzeć swego zbawien- 
nego wpływu na charaktery „pensjonarjuszy O ile 
może nie wszyscy zupełnie, w każdym razie bar- 
dzo znaczny procent napewno już nie powróci do 
więzienia. Jeśli system karnych ośrodków pracy 
ustali się i rozpowszechni, to będzie to wspaniałe 
dzieło, dokonane w dziedzinie naszego więzien- 
nictwa, 
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GAZETA PABJANICKA 


Tygodniowe wiadomości 
z kraju. 


Gen. E. Smigły-Rydz wyjechał 
28 b.m, do Paryża. Wizyta ta, 
jak również pobyt gen. Gamelin w 
Warszawie, ma na celu pogłębienie 
sojuszu polsko-francuskiego za po- 
średnictwem współdziałania armij 
sprzymierzonych polskiej i francu- 
skiej. 

Układ płatniczy polsko-irancuski 
zawarty obecnie po raz * pierwszy 
przez Polskę z krajem wierzyciel- 
skim ustala zasadę pełnego wyrów- 
nania obrotów dewizowych. W tym 
układzie zapobiega,się „zamrożeniu“ 
kapitałów francuskich w Polsce 
przy zabezpieczeniu interesów na- 
szych, a w pierwszym rzędzie unie- 
możliwia się ucieczkę kapitałów z 
kraju. 

Obroty spółdzielcze rosną. Pomi- 
mo bardzo znacznej obniżki cen 
cukru, który odgrywa poważną rolę 
w tranzakcjach Zw. „Społem“, ob- 
roty tej instytucji w Polsce w ciągu 
7 miesięcy r. b. wykazały wzrost o 
5,6 proc. w porównaniu z tym sa- 
mym okresem roku ubiegłego, Rów- 
nież w ciągu 7 miesięcy r.b. wywóz 
masła z Polski wynosił 5.855.773 kg., 
przewyższył on o 223.565 kg. cał- 
kowity roczny wywóz z r. 1935. 
89 proc. powyższej ogólnej sumy 
eksportu tegorocznego pokryły cen- 
trale spółdzielcze. 


Międzynarodowe obrady spół- 
dzielcze toczyć się bedą w War- 
szawie od 22 do 26 września. W 
obradach władz naczelaych Między- 
nar. Zw. Spółdz., zrzeszającego or- 
ganizacje spółdzielcze całego Świata, 
w których skupione jest 100 milj. 
członków, weźmie ponadto udział 
40 przywódców ruchu spółdzielcze- 
go różnych krajów, a wśród nich 
wiele osobistości, odgrywających 
poważną rolę w życiu społecznem, 
a nawet politycznem swych państw. 


Lwów najsilniejszą po Warsza- 
wie stacją. W chwili obecnej na 
stacji nadawczej rozgłośni lwowskiej 
wre dniem i nocą wytężona praca: 
Polskie Radjo wzmacnia dotychcza- 
sową 16 kw. stację lwowską do siły 
50 kw. w antenie. Cała aparatura 
nowej stacji wykonana została—po- 
dobnie jak aparatura rozgłośni po- 
morskiej w Toruniu—we własnych 
zakładach naszej radjofonji. Jest to 
już druga stacja Polskiego Radja, 
zaprojektowana przez polskiego 
konstruktora, wykonana rękami poł- 
skiego robotnika. W porównaniu 
do dawnego zasięgu stacji lwow- 
skiej nowa stacja pozwoli w pro- 
mieniu od 80 do 100 km. słuchać 
radja na detektor. W nowym za- 
sięgu detektorowym Lwowa znaj- 
dzie się dwadzieścia gęsto zalud- 
nionych powiatów, prócz tych, któ- 
re obecnie korzystają z dobrodziej- 
stwa odbioru detektorowego. 


Wystawy we Lwowie. W okresie 
Targów Wschodnich odbywać się 
będzie wystawa „Nasze Lasy i O- 
chrona Przyrody” połączona z „Wy- 
stawą Łowiecką*, Pozatem w tym 
samym czasie Lwowska Izba Rze- 
mieślnicza urządza od 6 do 27-go 
września r.b. „Wystawę prac ucz- 
niowskich, czeladniczych i mistrzow- 
skich“. Zwiedzającym targi i wysta- 
wy przysługują zniżki kolejowe dość 
znaczne. 

Śmierć utalentowanego publicy= 
sty W. Stpiczyńskiego, zmarłe- 
go w Paryżu w 40-ym roku życia 
na gruźlicę, pozbawiła dziennikar- 
stwo polskie wybitnej indywidual. 
ności. S. p. W. Stpiczyński należał 
do bojowników gorących zarówno 
o wyzwolenie Ojczyzny w szeregach 
P.O.W., ochotniczej armji, walczą- 
cej o Lwów, i na powstańczym fron- 
cie górnośląskim, jak i w szczytnej 
służbie publicznej służenia piórem 
państwowości polskiej, 

Ponad 2.500 samochodów przy- 
było w ciągu ostatnich kilku 
tygodni, co nastąpiło na skutek 
zarządeń rządu, mających na celu 
motoryzację kraju. 


W Krakowie w dniu 26 b. m. od- 
było się uroczyste otwarcie między- 


KRONIKA. 


Zebranie ogólne 
Enzeterowców. 


Dnia 6 września r.b. o godzinie 
10 rano odbędzie się nadzwyczajne 
walne zebranie członków stowarzy- 
szenia Kilińczyków i Enzeterowców 
celem omówienia bieżących spraw 
organizacyjnych. Na zebranie to zwo- 
łane w Domu Ludowym przybywa 
przedstawiciel Zarządu Głównego 
z Warszawy, 


Nowy komendant 
P. P. w Łasku. 


Dotychczasowy komendant po- 
wiatowy P.P. powiatu tureckiego 
p. Wacław Kruziewicz objął stano- 
wisko komendanta powiatowego P.P. 
w Éasku, przejmując wszystkie agen- 
dy w dn. 19 b.m, od p. kom. Leo- 
polda Kwapisza, który pełnił zastęp- 
czo obowiązki komendanta powiato- 
wego, a obecnie pozostaje -nadal 
w Pabjanicach. 


Nowy rektor. 


Dotychczasowy rektor kaplicy 
św. Florjana i jednocześnie kapelan 
Ochotniczej Straży Pożarnej w Pa- 
bjanicach ks, Borenstaedt zostaje 
przeniesiony na skutek decyzji władz 
kościelnych na proboszcza do Go- 
mólina pod Piotrków, a na miejsce 
jego został mianowany ks. Bronisław 
Olszewski, dotychczasowy prefekt 
Państw, Gimn. Zeńskiego im. król. 
Jadwigi. 


Praca nad Dobrzynką wre. 


Od pewnego czasu wzmożono 
roboty przy regulacji rzeczki Do- 
brzynki. Zatrudniono znaczną ilość 
nowych robotników, wobec czego 
prace szybko posuwają się naprzód. 


Powrót pielgrzymki. 

W sobotę, dnia 29 b.m. w go- 
dzinach popołudniowych wraca z 
Częstochowy pielgrzymka, która wy- 
ruszyła z kościoła św, Mateusza 
dn. 20 b. m. pod przewodnictwem 
ks. dziekana Lewandowicza. 


Apel de członków P.T.C. 


W roku bieżącym Pabjanickie 
Towarzystwo Cyklistów obchodzi 
Jubileusz 30-lecia swego istnienia. 
Zarząd T-wa wraz z Komitetem ob- 
chodu Jubileuszu, postanowił uczcić 
tę uroczystość wspólną fotografją 
wszystkich członków. W tym celu 
apeluje do członków T-wa, aby naj- 
dalej do dnia 30 sierpnia zgła- 
szali się do zakładu fotograficznego 
p. A. Kabzy (ul. Zamkowa 11) ce- 
lem dokonania zdjęcia. Każdy z 
członków w zakładzie p. A. Kabzy 


narodowego Kongresu Kobiet z 
wyższem wykształceniem. Przewod- 
niczącą polskiej organizacji jest dr. 
Męczkowska. 

Zw. Młodzieży Ludowej uchwalił 
oddać się pod rozkazy Wodza Na- 
czelnego. 

Dwaj przywódcy Stron. Ludow. 
—Nita i Ryncarz, zamieszani w 
sprawę Wierzchosławicką, (ciężkie 
pobicie policjanta i usiłowanie pod- 
palenia posterunku)—zesłani zostali 
do Berezy Kartuskiej. 

W związku ze skandaliczną u- 
chwałą jakiejś komisji w tydzień 
po ukończeniu Olimpjady, na której 
w konkursie „Military* rotm. Ka- 
wecki otrzymał srebrny medal, nie 
przyznany mu następnie przez tę 
komisję, Polski Związek Jeździecki 
postenowił uchwały tej nie uznać i 
medalu nie zwracać. 

Skandaliczna sprawa o rabunkową 
gospodarkę francuzką w Elektrowni 
Warszawskiej została ukończona i 
sąd przyznał elektrownię na włas- 
ność Zarządowi m. Warszawy, kto* 
ry poniósł olbrzymie straty. Niecie- 
kawą rolę odegrał w całej sprawie 
zarządca państwowy, inż. Kobyliński, 


zapłaci za dokonane zdjęcie zł. 3.— 
i otrzymuje wzamian 2 fotografje do 


własnego użytku; 3 odbitkę pozosta- 
wia u siebie zakład fotograficzny do 
wspólnej grupy. Członkowie zamiej- 
scowi mogą przesłać fotograłfję pocz- 
tą pod adresem p. Kabzy. 


Znowu awantura w biurze 
Funduszy Pracy. 


Pełniący służbę w biurze Fun- 
duszu Pracy posterunkowy P. P. za 
wywołanie awantury gorszącej spisał 
bezrobotnemu Slusarczykowi protokół. 


Zaliczka powodem bójki. 


Po likwidacji strajku robotni- 
ków sezonowych Zarząd Miejski 
wypłacił wszystkim zatrudnionym 
po zł. 20 zaliczki. Skorzystali z tej 
okazji dwaj przyjaciele: Wożniak 
Jan, zam. przy ul. Pięknej 28, i Wal- 
czak R.: poszli oni do knajpki oblać 
miniony strajk. Gdy już mocno mieli 
w czubie od słowa do słowa doszło 
do bójki. Wożniak Jan uderzył swe- 
go przyjaciela-Walczaka w głowę 
butelką i mocno go poturbował. 
Obu przyjaciółmi zajęła się policja. 


Czyja żywa zguba? 

Po ulicach naszego miasta kil- 
ka dni temu błąkał się chłopiec 
w więku lat 6. Jeden z przechodniów 
zainteresował się nim i odprowadził 
do komisarjatu P.P. Po długich in- 
dagacjach wydobyto z chłopca, 
że nazywa się rzekomo ŻZbignie- 
wem Jung i rodzice jego zamieszkują 
w Zyrardowie. Nie można jednak 
było z niego wydostać, jakim cudem 
znalazł się w naszem mieście. Poli- 
cja prowadzi dochodzenie celem 
odnalezienia rodziców małego Zbysia. 


Alarm straży pożarnej. 


Mieszkańcy naszego miasta 
w ubiegły piątek, dn, 21 b. m, po 
godzinie 23 usłyszeli sygnały alar- 
mowe miejscowej straży pożarnej. 
Sygnałem tym wezwani zostali stra- 
żacy do remizy, skąd udały się 
2 oddziały do Piątkowiska. Stamtąd 
musiały powrócić do Pabjanic, gdyż 
pożar był jeszcze znacznie dalej, 
a spowodu złej drogi bocznej wozy 
strażackie dojechać do pożaru nie 
mogły. Tak niekiedy mści się brak 
należytych dróg. 


Ofiara na P.C.K. 


Pan Szlama Warszawski, zam. 
ul. Warszawska 25, złożył na Polski 
Czerwony Krzyż zł. 6.—, zebrane 
od tych wszystkich, którzy składali 
podanie do Zarządu łódzkich Wą- 
skotor. Elektryczn. Kolejek Dojaz- 
dowych o przyznanie im ulg na bi- 
lety miesięczne w obrębie m. Fabjanic. 


Nieszczęśliwy wypadek 
przy pracy. 

Kurczewska Marjanna, w wieku 
lat 34, zamieszkała przy ul. Targo- 
wej 58, uległa w fabryce Weintrauba 
nieszczęśliwemu wypadkowi. Miano- 
wicie wraz z welną maszyna wcią- 
gnęła jej lewe przedramię, które 
uległo skomplikowanemu złamaniu. 
Chorą odwieziono do szpitala Ubez- 
pieczalni. 


Wypadek motocyklowy. 


Kruszel Zygfryd, zamieszkały 
przy ul. Warszawskiej 113, spadł 
z motocyklu i uległ złamaniu goleni 
i został umieszczony w szpitalu 
Ubezpieczalni. 


Skutki wichury 
w Pabjanicach. 
W środę, dnia 26 b,m. w Pa- 


bjanicach szalała wichura, która wy- 
rządziła znaczne szkody. Połamane 
zostały w wielu miejscach drzewka 
owocowe, drzewka na ulicy i stawie, 
drzewa nad rzeką Dobrzynką. Przy 
kościele N.M.P. na samym froncie 
są umieszczone 2 ozdobne lampy 
na metalowych słupach. Wicher je- 
den taki słupek mocno wygiął. Wy- 
padek ten świadczy o sile wichury, 


Tygodniowe wiadomości 
z zagranicy. 


Masowa egzekucja zamachow- 
ców=Trockistów. 16 wybitnych 
komunistów, którzy jakoby w poro- 
zumieinu z Trockim mieli dokonać 
zamachów terorystycznych na Sta- 
lina, Woroszyłowa i innych kierow- 
ników w Z.S.S.R., zostało po roz- 
prawie sądowej rozstrzelanych. Mię- 
dzy nimi znalazły się takie asy, jak 
Kamieniew i Zinowjew; Tomskij 
popełnił samobójstwo. W Tyflisie 
dokonano masowych aresztowań, ze 
stryjecznym bratem Stalina, Dy- 
mitrem Dzugaszwili (jest to praw- 
dziwe nazwisko Stalina) na czele, 
Aresztowani dążyli do oderwania 
Gruzji od Sowietów. Na Ukrainie 
wymordowano wielu włościan, któ- 
rzy głodują i nie chcą oddawać 
rządowi zboża. 

Ręka wyciągnięta z Pragi w 
stronę Berlina, Dwa wygłoszone 
w ub. tygodniu przemówienia pre- 
zydenta Republiki Czechosłowackiej 
dr. E. Benesza potraktowane zostały 
jednogłośnie przez całą opinję świa- 
tową, jako wyraz gotowości Cze- 
chosłowacji do pogodzenia się z 
Rzeszą Niemiecką, jako oficjalne 
zamanifestowanie woli poprawienia 
mocno popsutych stosunków pomię- 
dzy temi dwoma państwami. 


Wielkie manewry armji czecho- 
słowackiej, które odbyły się w 
Czechach wschodnich od 20 do 25 
sierpnia, zakończone zostały defiladą 
wojskową przed najwyższym dowód- 
eą armii, prezydentem Republiki 
dr. Beneszem. W manewrach wzięło 
udział przeszło 100.000 żołnierzy 
czechosłowackich, t.j. przeszło 2/3 
pokojowego stanu armji czechosł. 


Wprowadzenie 2-letniej służby 
wojskowej w Rzeszy, zamiast 
dotychczasowej służby jednorocznej, 
zostało ogłoszone dekretem kancle- 
rza Hitlera w dn. 24 b. m. Powie. 
kszenie sił liczebnych armij nie_ 
mieckiej do 600.000 ma być spo 
wodowane „militaryzmem bolsze- 
wiekim* i „sowieckim imperjalizmem* 


Kursy serowarstwa wRydzynach. 


W sobotę, dnia 22-go b. m. w 
Rydzynach otwarte zostały cztero- 
dniowe kursy serowarstwa. 

Na skutek zabiegów powiatowej 
prezeski kół gospodyń ziemianek p. 
Szwejcerowej z Ostrowia przybyła do 
Rydzyn z Kutna p. Kazimierska Ka- 
rolina instruktorka. 

Kursy wzbudziły bardzo duże 
zainteresowanie wśród gospodyń ry- 
dzyńskich. Przeszło 300 litrów mleka 
przerobiono i wytworzono sery Śmie- 
tankowe, gomółki oraz sery krymskie 
i trapistów. Te ostatnie będą zdatne 
do spożycia po upływie 6-ciu tygod- 
ni. Również wyrobiono serki z maś- 
lanki, 

We wtorek wieczorem urządzony 
został pokaz wykonanych serów w 
sali Domu Ludowego. Przybyły go> 
spodynie z pobliskich wiosek celem 
obejrzenia wyrobów. 

Przewodnicząca koła p. Dąb- 
rowska w przemowie zwróciła uwagę 
na konieczność podnoszenia wytwór” 
czości wiejskiej w różnych dziedzinach. 
Po przemowie instruktorki p. Kazi- 
mierskiej młodsze gosposie odśpie- 
wały szereg piosenek oraz ' wygłosiły 
deklamacje, a nawet odegrano humo- 
rystyczny obrazek p. t. „Stoimy na 
głowie“, 

Zadowolone gosposie wręczyły 
p. instruktorce naręcze kwiatów oraz 
piękny upominek w postaci regjonal- 
nego wełniaka. 

Na zakończenie licznie zebrani 
goście i dziatwa odśpiewali wspólnie: 
„Wszystkie nasze dzienne sprawy“, 

W pażdzierniku r,b. Zw. Łasko* 
Zduńsko- Wolski Koła Ziemianek urzą- 
dza w Pabjanicach wystawę płodów, 
przetworów i wyrobów kobiecych. 
Przy tej sposobności pabjaniczanie 
będą mogli próbować i nabywać nowe 
gatunki serów. 

M. J: 


Reprezentacyjny film produkcji 
amerykańskiej 1936/7 roku 


Już w najbliższych dniach 
ukaże się na ekranie kino-teatru 


„LUNA“. 


Radykalna poprawa stanu dróg 
w wojew. łódzkiem. 


Z dniem 1 września rozpoczyna 
się praca na odcinku Łódź—Pabjani- 
ce. jednocześnie podjęta zostaje bu- 
dowa nawierzchni ulepszonej na dro- 
dze wjazdowej Łódtż—Stryków, wresz- 
cie na odcinku asfaltowej autostrady 
Warszawa—Rawa Maz.—Tomaszów— 
Piotrków — Częstochowa i t. d. od 
Piotrkowa do Kamińska. 

Najstarszy trakt hadlowy łódzki, 
łączący Łódź z Kaliszem między Pa- 
bjanicami a Łaskiem pokryty już zo- 
stał w ciągu ostalnich dwóch lat na- 
wierzchnią ulepszoną z drobnej kostki 
granitowej, która okazała się dosko- 
nałym materjałem na tej ruchliwej 
szosie. Jedynie odcinek Łódżź—Pabja- 
nice, zepsuty doszczętnie przez poło- 
żenie na kamieniu polnym warstwy 
asfaltu, który już po półrocznej uży- 
walności przedstawiał do ostatnich 
dni widok rozpaczliwy. .Droga Łódż— 
Pabjanice posiada największy ruch w 
całej Polsce, specjalnie więc wymaga 
pieczołowitej opieki. 

owa nawierzchnia będzie ukła- 
dana na trwałym podkładzie betono- 
wym z kostki granitowej. Według za- 
pewnień fachowców nawierzchnia ob- 
liczona jest na użytkowność bez więk- 
szego remontu w okresie 20—25 lat. 


Kino „Nowości* rusza. 

Drugie kino miejskie „Nowości“, 
mieszczące się w „Domu Ludowym*, 
zostaje uruchomione z dniem 1 paź- 
dziernika r.b. Kino to przez okres 
letni było nieczynne, ponieważ w tym 
czasie przeprowadzano remont urzą- 
dzeń. Bolączką tego kina były przer- 
wy w czasie wyświetlania filmu. Bo- 
lączka ta została usunięta. Udoskona- 
lono rownież ekran — słowem pod 
względem urządzeń technicznych kino 
„Nowości“ zrównało się z Kinem Miej- 
skiem. Doskonałe filmy ściągać będą 
do tego kina tłumy publiczności. 


Ostrzeżenie. 


Od pewnego czasu pewni ludzie 
rozpuszczają w mieście naszem po- 
twornę plotki, jakobym  trudnił się 
podrabianiem pieniędzy, inni znów 
jakobym puszczał falsyfikaty w obieg. 
Tą drogą ostrzegam wszystkich moich 
„przyjaciół*, że za rozsiewanie po- 
twornych o mnie plotek, pociągać 
będę bezwzględnie do odpowiedzial- 
ności sądowej. 

Aleksander Mudza 
Pabjanice; 
ul. Św. Krzyska 12. 


GAZETA PABJANICKA 


Aresztowanie niebezpiecznego awanturnika. 


Leon Łaski, nałogowy przestępca, 
pomimo, że był już dwa razy kiero- 
wany na roboty publiczne poza obręb 
naszego miasta przy budowie szosy, 
pieniądze otrzymywane na podróż do 
miejsca wyznaczonej pracy przepijał, 
nagabując w dalszym ciągu Biuro 
Funduszu Pracy i członków Zarządu 
Miejskiego o ponowne przyjęcie go 
na roboty publiczne. Ze zrozumiałych 
powodów Zarząd Miejski przyjąć go 
do pracy nie mógł. Łaski z zemsty 
napadł na prywatne mieszkanie pre- 
zydenta B. Futymy oraz ławnikowi 
Raszpli groził zabójstwem. 

Wobec powyższych dwóch fak- 
tów policja awanturnika Łaskiego 
przymknęła i doprowadziła do Sądu 
Grodzkiego w Pabjanicach, który za- 
stosował jako środek zapobiegawczy 


areszt. Łaski będzie odpowiadał za 
napad i grożbę zabójstwa. 

Mamy nadzieję, że władze sądo- 
we przy wymianie kary, wezmą pod 
uwagę dotychczasowe niesforne i ło- 
buzerskie zachowywanie się Łaskiego 
prócz zasłużonej kary umieszczą go 
w Koronowie w zakładzie dla niepo- 
prawnych przestępców. Tym sposo- 
bem miasto nasze pozbyłoby się raz 
na zawsze groźnego dla spokoju pu- 
blicznego awanturnika. 


Zaznaczyć należy, że L. Łaski 
jest synem b. radnego z P.P.S. Éa- 
skiego, bardzo porządnego człowieka, 
który już niejednokrotnie swemu wy- 
rodnemu synalkowi wyprawił porząd- 
ne lanie, Upomnienia te jednak nie 
pomagały, więc prawdopodobnie po- 
może Koronowo. 


KRONIKA. 


Ku przestrodze 
mieszkańców miasta. 


Podczas próbnych ataków lo- 
tniczych na miasto nasze i prób 
nocnego maskowania miasta niektó- 
rzy mieszkańcy lekceważyli zarzą- 
dzenia władz i zapalali świece oraz 
lampy naftowe przy odsłoniętych 
oknach. 

Za podobne postępowanie w 
Łodzi policja spisała szesnastu oso- 
bom protokóły i siedmiu z nich już 
zostało ukaranych grzywnami. 


Podobnie i u nas w czasie na- 
stępnych ćwiczeń za niezasłanianie 
okien w mieszkaniach oświetlonych 
również będą pociągani do odpo- 
wiedzialności. 


Areszt za ukrycie 
zajętych ruchomości. 


Komornik K. Garczyński w dn. 
13 maja zajął na mocy wyroku są- 
dowego u niejakiego Moszka Haj- 
mana, zam. przy ul. Konstantynow= 
skiej 7, ruchomości. Licytacja została 
wyznaczona i tym dniu Hajman 
winien zajęte rzeczy dostarczyć do 
licytacji. Hajman jednak rzeczy po- 
chował i komornik zmuszony był 
spisać odpowiedni protokół i prze- 
kazać go władzom sądowym. Sąd 
Grodzki skazał Hajmana za ukrycie 
zajętych rzeczy na 2 mies. aresztu 
z zawieszeniem na 3 lata, lecz zo- 
bowiązał go do dostarczenia zaję- 
tych przez komornika nieruchomo- 
ści na dzień 15 listodada r.b., w któ- 
rym to dniu odbędzie się ponownie 
licytacja. 


SPORT. 


Witamy Polskich Olimpijczyków 


Na marginesie minionej 
XI Olimpjady. 


Swiat sportowy żyje ciągle jeszcze pad 
wrażeniem minionej XI Olimpjady. Szpalty 
wszystkich dzienników przepełnione są mniej 
lub więcej entuzjastycznemi artykułami o na- 
szych olimpijczykach. Tym, którzy zadanie 
swoje w Berlinie spełnili w 100 proc., po- 
święca się najwyższy stopień zachwytu, in- 
nych prasa biczuje bezlitośnie. Po czyjej 
stronie racja trudno na to odpowiedzieć. 
W każdym razie stwierdzić należy, iż za- 
rzuty niezawsze są słuszne, gdyż niewątpli- 
wie każdy nasz reprezentant pragnąłby zdo- 
być szczyt swych marzeń, osiągnięcie lauru 
olimpijskiego. Nie pora dziś, po przegranej 
walce, łamać sobie głowy nad pytaniem: 
czemu, czemu tak marne miejsce zajęła Pol- 
ska w ostatecznej klasyfikacji. Naszym, spor- 
towcy, celem i obowiązkiem iść dziś za wska- 
zaniami Pierwszego Marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego, rozpoczynając pracę wszerz. 
Siła nasza leży wewnątrz nas i chcąc ją 
wykazać wynikami, musimy wierzyć w nią. 
Wiara i nieustanna praca udoskonali tę śpią- 
cą w nas siłę, a wówczas staniemy do zawo- 
dów z innemi narodami, zahartowani na du- 
chu i ciele. Niewątpliwie związki i kiero- 
wnictwa całego polskiego świata sportowego, 
nauczeni smutnym i bolesnym egzaminem na 
XI Olimpjadzie, w zrozumieniu doniosłości 
swej roli w życiu społeczeństwa, rozpoczną 
systematyczną, znacznie rozszerzoną pracę 


w kierunku wychowania nowego rycerskiego 
zastępu sportowców. 


Kobiety-Polki na Olimpjadzie odegrały 
dominującą rolę. Zajęcie przez pabjaniczankę, 
p. Jadwigę Wajsównę drugiego miejsca 
w dysku rekordowym rzutem, przez łodzian- 
kę, p. Marję Kwaśniewską, trzeciego miejsca 
w oszczepie i przez Stanisławę Walasiewi- 
czównę drugiego miejsca na 100 mtr., sta- 
wia nasze zawodniczki w pierwszej trójce 
najlepszych sportsmenek świata. Są one też 
za wysokie zasługi nazwane chlubą sportu 
polskiego i gdzie się tylko ukażą są powo- 
dem do serdecznych owacyj ze Strony pu- 
bliczności. 


Witała ich serdecznie stolica, a na- 
stępnie Łódź i będzie ich niemniej serdecz- 
nie witała publiczność u nas. 


W nadchodzącą niedzielę, dnia 30-go 
sierpnia r.b. o godzinie 3 po południu na 
stadjonie Tow. Sport. „Kruschender" gospo- 
darze łącznie z Tow. Gimn. „Sokół“, którego 
p. Jadzia Wajsówna była wychowanką, urzą- 
dza imprezę lekko-atletyczną na cześć olim- 
pijczyków. imprezie tej wezmą udział 
olimpijczycy: pp. Wajsówna, Walasiewiczówna 
Kwaśniewska, oraz prawdopodobnie pp. Ku- 
charski i Noji, jak również cały szereg zna- 
nych zawodników Łodzi, Grudziądza i Pa- 
bjanic. Zawody poprzedzi ceremonjał powi- 
tania olimpijczyków, defilada oraz wspólne 
ćwiczenia, 

Olimpijczycy staną do zawodów: dysk: 
pp. Wajsówna przy udziale Cejzikowej i Gła- 
żewskiej, oszczep: pp. Kwaśniewska przy 
udziale Cejzikowej, Gackowskiej (Grudziądz) 
i Słomczewskiej (Wima), 100 mtr.: pp. Wala- 
siewiczówna przy udziale  Słomczewskiej 
(Wima) i Sukiennickiej (IKP); 800 mtr: Ku- 
charski i Noji przy udziale Lecha (K.E.) 
i Wróblewskiego (Ł.K.5.). 


Bezwątpienia sportowcy Pabjanic grem- 
jalnie wezmą udział w powitaniu niecodzien- 
nych gości olimpijskich i nie będą im szczę- 
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dzić sympatji za tak brawurową walkę w Ber- 
linie i chlubną obronę barw Polski. 


Na półmetku mistrzostw 
tennisowych T.S. Kruschender. 


Zapoczątkowane w sobotę i niedzielę 
mistrzostwa tennisowe T.S. Kruschender wy- 
łoniły następujących półfinalistów: grupa 
I-a Henryk Broniatowskii J. Bolechowski, 
którzy walczą o 1 i 2 miejsce, Zb, Serednic- 
ki i A. Schmidt, walczą o 3 i 4 miejsce, 
grupa II Jan Adamkiewicz i Zygmunt Ple- 
wiński — walczą o 1 i 2 miejsce, St. Obar- 
ski i H. Liebsch — walczą o 3i 4 miejsce. 
Finały odbędą się na kortach K.E. w nad- 
chodzącą sobotę i niedzielę. 


Feralny chwyt piłki 
na meczu Sokół—P.T.C. 


Jedenastka P.T.C. walczyła ubiegłej 
niedzieli w Zgierzu z tamtejszym Sokołem; 
który uległ pabjaniczanom w stosunku 2:0. 
Nieszczęśliwemu wypadkowi przy chwycie 
piłki uległ doskonały bramkarz P.T.C — Kot. 
Dobrze, że kontuzja skończyła się na chwi- 
lowem zamroczeniu, choć początkowo zano- 
siło się znacznie gorzej. Niezrażony tym wy- 
padkiem bramkarz P.T.C. zapowiada dalszą 
dobrą obronę swych barw. 


Pechowy mecz Sokoła. 


Faworyt mistrzowskiego finałowego 
spotkania pabjanicki Sokół ubiegłej niedzieli 
przegrał na swoim boisku mecz do najgroź- 
niejszego swego rywala tomaszowskiej Lechji 
w stosunku 1:0. Decydująca o zwycięstwie 
bramka padła po 20-minutowej grze. Nie in- 
nego, tylko Sokół który uchodził za 100 
proc. kandydata na mistrza kl. B, nie docenił 
swego przeciwnika. Jakkolwiek Sokoli znaj- 
dują się nadal na pierwszem miejscu przy 
jednakowem posiadaniu punktowem z toma- 
szowianami, to jednak należałoby doradzić 
kierownictwu T.G. Sokoła, aby większą wagę 
przywiązało zawodom z Kaliskim K.S., gdyż 
wrazie przegranej cały dotychczas. dorobek i 
nadzieja awansu może runąć. A szkoda, dru- 
żyna, która o zaszczytny ten laur ubiega się 
zgórą 15 lat, winna zdobyć się w końcowych 
rozgrywkach na ofiarniejszą walkę. 


H. L. 


+ z kuchnią, wszelkiemi wy- 
9 pokoi godami i centralnem ogrze- 
waniem od l października r.b. do wy- 
najęcia. Wiadomość w Administracji 
Gazety. 


Weksel in blanco ;* 77577 100.— 


(sto) z wystawie- 
nia Józefa Plucińskiego zaginął. Ta- 
kowy unieważniam i ostrzegam przed 
nabyciem. Antoni Mudza, Pabjanice, 


ul. Sienkiewicza 15, m. 11. 

*| polisę życiową Tow. Ubez- 
Lagubił pieczeń „Vita“ Nr. 14887 
i takową unieważnia Herman Gryn- 
sztajn, Pabjanice, ul. Bóżniczna 9. 


ODPIS. 


Obwieszczenie o licytacji nieruchomości. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Pabjanicach, Kazimierz Garczyński, mający 
kancelarją w Pabjanicach, ul. Chłodna Nr. 18, na podstawie art. 676 i 679 k. p. e. po- 
daje do publicznej wiadomości, że dnia 1 października 1986 r. o godz. 11 w Sądzie Grodz- 
kim w Pabjanicach odbędzie się sprzedaż w drodze publicznego przetargu należącej 
do Kazimierza i Teodozji małż. Perkowskich nieruchomości: położonej w Pabjanicach, 
przy ul, Warszawskiej Nr. 57, składającej się z dwóch przylegających do siebie prze- 
strzeni, o ogólnej powierzchni 9741 metrów kwadratowych, domu mieszkalnego, bu- 
dynku gospodarczego, drzew, krzewów, studni i płotów, oznaczonej Nr. hip. 509, rep. 
hip. Nr. 859, posiadającej księgę hipoteczną w Wydziale Hipotecznym w Łasku. 

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł. 45.725,—, cena zaś wywołania 


wynosi zł, 30.483.34. 


Przystępujący do przetargu obowiązany jest złożyć rękojmię w wysokości 


zł. 4.572,50, 


Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie, albo w takich papierach wartościowych 
bądź książeczkach wkładkowych instytueyj, w których wolno umieszczać fundusze 
małoletnich. Papiery wartościowe przyjęte bę lą w wartości trzech czwartych części 


ceny giełdowej. 


Przy licytacji będą zachowane ustawowa warunki licytacyjne, o ile dodatko- 
wem publicznem obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości warunki odmienne. 
Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do lieytacji i przysądzenia wła- 
sności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem przetargu 
nie złożą dowodu, że wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej części 
od egzekucji i że uzyskały postanowienie właściwego sądu, nakazujące zawieszenie 


egzekucji. ; 


W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją wolno oglądać nierucho- 
mość w dni powszednie od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania egzekucyjne- 
go można przeglądać w sądzie grodzkim w Pabjanicach, ul, Zamkowa Nr. 20, 


Dnia 11 sierpnia 1936 roku. 


(m. p.) 


Komornik (=) K. Garczyński. 
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Redaktor i wydawca w imieniu Komitetu: Jan Koziara. „Nasza Drukarnia" w Pabianicach, ul. Kościuszki 14, tel, 67, 


